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Śmierć polskiego historyka.
Przed kilku dniami zmarł w Krakowie naj­

starszy historyk polski, siedmdziesięciosześcioletni

Śmierć polskiego historyka: Ś. p. Lubomir Gadon,

Lubomir Gadon. Urodzony w r. 1832 
w Szkudach na Żmudzi, jako syn Aloj­
zego, porucznika gwardyi Napoleona, 
uczęszczał do szkół średnich w Mitawie, 
poczem wstąpił do uniwersytetu w Dor­
pacie, który ukończył ze stopniem kan­
dydata nauk dyplomatycznych. Przez 
jakiś czas pełnił obowiązki asesora 
szlachty do kowieńskiej Izby krymi­
nalnej, na początku jednak powstania 
1863 roku wyjechał zagranicę, gdzie 
przebywał przez lat kilkadziesiąt. Po­
czątkowo mieszkał w Londynie jako 
sekretarz agencyi dyplomatycznej, po 
roku jednak przeniósł się do Paryża, 
gdzie sprawował przez blisko trzydzie­
ści lat urząd sekretarza pałacu Lam­
bert. W tym też czasie był współre­
daktorem pisma Corespondance du Nord- 
Esł, sekretarzem polskiego towarzy­
stwa historyczno-literackiego i dyre­
ktorem biblioteki polskiej w Paryżu. 
Władając doskonale także językiem nie­
mieckim, wysyłał często korespondencye 
do Allgemeine Zeitung, zanim gazeta ta 
stała się orędowniczką idei bismar- 
kowskiej.

Z najgłośniejszych dzieł zmarłego 
historyka wymienić należy życiorys 
księcia Adama Czartoryskiego i wy­
dane niedawno dzieje „Emigracyi pol­
skiej". Zwłokom ś. p. Gadona towa­
rzyszy żal wszystkich jego znajomych, 
zmarły bowiem cieszył się powszechnym 
szacunkiem i miłością.

wego. Ponieważ jednak nie poszedł tak daleko, jak 
tego żądali przedstawiciele związku prawdziwych 
Rosyan, a mianowicie aby dążył wprost do roz­
wiązania Dumy, stracił w tych kołach popular­
ność i grozi mu obecnie dymisya.

Jakie będą ostatecznie losy dalszej karyery pre­
miera rosyjskiego, dziś trudno przewidzieć i nie 
wiadomo, kiedy się one i jak rozstrzygną. Groziło 
mu bowiem w początkach rządów większe niebez 
pieczeństwo, pamiętny zamach na jego willę pod 
Petersburgiem, kiedy to dwoje jego dzieci ciężko 
zostało zranionych, a przecież on wyszedł cało 
i bez szwanku, ze wzmocnionem nawet politycznem 
stanowiskiem. Może więc i teraźniejsze „zamachy" 
nie będą miały złych dla niego skutków.

Skon Inżyniira-profesora we Lwowie.
Z szeregu uczonych, którzy sławę imienia i na­

uki polskiej ponieśli daleko poza granice kraju ro­
dzinnego, ubyła w bieżącym tygodniu jedna z wy­
bitnych postaci. Oto zmarł we Lwowie profesor 
politechniki i inżynier cywilny Łukasz Julian Bo- 
daszewski. Zwłoki jego odprowadziły na cmentarz 
Łyczakowski tłumy młodzieży technicznej, kole­
gium profesorów i mnóstwo publiczności.

Czem zmarły był dla politechniki i dla polskiej 
w tym zakresie nauki, charakteryzuje najlepiej 
przemówienie rektora politechniki Syniewskiego, 
który taką podał charakterystykę śp. zmarłego: 
„Wychowanek szkoły politechnicznej, kształcił się 
śp. Łukasz Julian Bodaszewski za granicą, po­
święciwszy się specyalnie budownictwu wodnemu. 
Po powrocie brał czynny udział w życiu jako in­
żynier cywilny. Można śmiało powiedzieć, że w 
dziedzinie inżynieryi wodnej był on najznakomi­
tszym w kraju znawcą. Nie było też ważniejszej

sprawy, ważniejszego projektu inżynierskiego, któ­
ryby się obszedł bez jego współpracownictwa. W 
jednych brał udział bezpośrednio jako twórca, w 
innych pośrednio jako doradca lub krytyk. On za-

Skon Jn4vnlera-profesora w e Lwowie: Ś p. fcukas* 
Julian Bodaszewski.

Uporczywe pogłoski.
Od pewnego czasu w prasie rosyj­

skiej, a za nią i europejskiej, coraz 
częściej pojawiają się pogłoski o za- 
mierzonem ustąpieniu z zajmowanego 
stanowiska rosyjskiego prezesa mini­
strów, Piotra Arkadjewicza Stołypina.

Wieść tę kolportują przeważnie or­
gana prawicy Damy, które w ten spo- 
S(?h chcą zapewne przyspieszyć speł­
z n i e  tego faktu. Niedawno jeszcze 
śnfame dziennikb które głoszą obecnie 
wm'erć polityczną Stołypina, upatrywały 
st 11,111 swego orędownika, ufając, iż 
zwrńn-awy Pftństwowej bardziej jeszcze 
zdawiJ13' Praw^ stronę. Początkowo 
cn_ %  się spełniać te nadzieje i obe- 
no rn re? ler ^  uważany przez „istin- 

sskich" za człowieka opatrznościo-

Fot. K. Bulla & A. Drankow, Petersburg.
Uporczywe pogłoski: Minister prezydent rosyjski, Stołypin (1J, w otoczenia rodziny; 2. żona premiera; 3. córka jego, która w czasie

pamiętnego wybuchu odniosła ciężkie rany; 4. syn premiera.


